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Numer poświęcony Zlotowi skautów słowiańskich w Pradze. 
AJ = e = obi Eo 

Zadudniał praski bruk, 

Zbiegli się ludzie do okien. 

Szli rytmem młodych nóg, 

zli równym, dziarskim krokiem... 

Na grzbiecie nieśli plecaki 

A w piersi serca gorące, 

Z plecaków sypnęli Pradze 

Garść hojną polskiego słońca... 

Słońce się do nich zaśmiało 

Złotem zwierciadłem Wełtawy, 

Przynieśli jej pozdrowienia 

Od Wisły i od Warszawy... 

„Czuj Duch! Zddr Bratrzi! Czuwaj! Zdravo!' 

Śpiewają... — Praga z nimi Spiewa. 
„Baczność! Ma-a-a-rsz! Spocznij! Równaj w prawo! 

Raz dwa trzy! lewa, lewa, lewa...! 

Zdzisław Kunstman. 
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SŁOWIAŃSKIE JAMBO. 

WSTĘP. 

Dalekie echo, czy podzwonne? 

A może musztarda po obiedzie? Jakto 
dziś dopiero, po upływie pięciu czu- 
batych miesięcy zabierać się do pi- 
sania i gawędzenia o tem, jak to było 
w Złotej Pradze? — Może już lepiej 
wogóle odłożyć całą tę historję ad 
calendas graecas? Byłoby to może 
bardziej nowoczesne, a w każdym ra- 
zie uszanowałoby tempo współcze- 
snego życia! 

A jednak tak nie można. O Zlo- 
cie praskim należy, trzeba, musi się 
napisać, dzisiaj jeśli wczoraj nie było 
można, nawet jutro — gdy dzisiaj się 
nie da. Bo udział w Zlocie skautów 
słowiańskich to największy nasz wy- 
czyn na terenie międzynarodowym od 
początku dziejów harcerstwa polskie- 
go — to godne uwieńczenie 20-lecia 
naszej pracy. 

I dlatego pisać o tem nigdy za- 
wiele i nigdy zapóźno. 

OBÓZ PRZYGOTOWAWCZY. 

Termin Zlotu był dla nas bardzo 
niewygodny, bowiem otwarcie jambo 
wypadało w ten sam dzień, w którym 
u nas przypada koniec roku szkol- 
nego. A tu jeszcze obóz przygoto- 
wawczy, który trzeba było zacząć już 
20 czerwca. Ale jakoś udało się te 
rozbieżności pogodzić, młodzież i nau- 

czycieli zwolnić wcześniej od obo- 
wiązków szkolnych i rozbić próbne 
miasto namiotów na terenach kopalni 
„Giescheś S$. A. w Janowie przy szo- 
sie Katowice - Murcki. 

Praca zawrzała od pierwszej 
chwili — jak w ulu lub mrowisku. 
W drużynach i hufcach nad pracami 
obozowemi, w komendzie nad cało- 
ścią wyprawy, transportem, aprowi- 

zacją, paszportami i t. d. Referenci 
poszczególnych imprez wyrywali so- 
bie chłopców do prób, między mię- 
skim a żeńskim obozem wciąż kurso- 
wali gońcy i umyślni posłańcy. Po 
szosie uwijały się motocykle i auta. 
Muzyka grała od świtu do późnego 
wieczora ściągając rzesze bezrobot- 
nych do naszego obozu, na których 
dość podejrzliwie spoglądała konna 
policja, pilnująca naszych magazynów 
i zapasów. 

Ze studja katowickiej rozgłośni 
wysyłaliśmy w świat komunikaty ze 
stanu prac i nastrojów w obozach. 
Dnia 24-go czerwca witani owacyjnie 
przez publiczność przemaszerowali 
uczestnicy wyprawy przez miasto na 
plac Wolności, gdzie złożyli na pom- 
niku Nieznanego Powstańca wieniec. 
Następnie odbyły się na boisku „Po- 
goni* pokazy tańców i widowisk lu- 
dowych przygotowanych do Pragi. — 
Następnego dnia wśród rzęsistego de- 
szczu zaczęto zwijać obóz by dwoma 
transportami wyjechać z Katowic na 
Zlot. 

PRZYJAZD. 

Dnia 26-go czerwca punktualnie 
o godzinie 9:40 zajechał pierwszy po- 
ciąg na dworzec Masaryka (Masary- 
kovo nadrazi) a w 20 minut potem 
drugi. Po powitaniu, w karnych sze- 
regach (1600 luda) przy dźwiękach 
orkiestry i z rozwiniętemi sztandarami 
maszerowaliśmy przez miasto witani 
owacyjnie przez mieszkańców na 
wszystkich ulicach i placach: Nazdar! 
Nazdar! 

Praga od pierwszej chwili robi 
na nas bardzo sympatyczne wrażenie; 
obok monumentalnych budynków i sta- 
rożytnych zaułków nowoczesne 
konstrukcje żel- betonowe, prawdziwe 
szklane domy.   
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Natomiast miejsce pod obóz na 
Trojskim Ostrowiu za parkiem Stro- 
movka, mniej się nam podoba, a na- 
wet całkiem się nam nie podoba. Jest 
to plac ćwiczeń wojskowych, poryty 
okopami, a nawet w kilku miejscach 
otoczonych kolczastym drutem, zaipe- 

rytowany. 
Ale zaradność i pomysłowość 

harcerska nie śpi. Nie zawiódł się na 
niej dh. komendant Maryśka Łowiń- 
ski, kiedy po kilkugodzinnem krążeniu 
to właśnie miejsce wybrał. Ponad ro- 
wami strzeleckiemi poprzerzucano lek- 
kie, a nawet ozdobne mostki i z nie- 

wdzięcznego terenu, mimo ciasnoty 
i szczupłości miejsca zrobiono ko- 
czowisko miłe i odznaczające się wzo- 
rowym porządkiem. 

OBÓZ POLSKI. 

Właściwie były dwa, a nawet 

trzy wielkie obozy na Zlocie. Obóz 
reprezentacyjny męski i żeński i nasz 
ogólny. 

Otóż rzecz dziwna, nasz pow- 
szedni obóz wyglądał bardziej repre- 
zentatywnie od naszego reprezenta- 

Hradczyn. 

cyjnego. — Okazało się tedy, że do- 
broć drużyn, nie zawsze zależy od 
raportów i t. p. papierów. Prócz po- 
mysłowego w swej prymitywności 
umeblowania z prostych sosnowych 

drewien w świetlicy wileńskiej czar- 
nej 13-nastki — w obozie reprezen- 
tacyjnym nie było właściwie nic do 
oglądania. A w ogólnym: piękny ołtarz 
w stylu zakopiańskim zbudowany 

Mewy nad Wełtawa. 

przez drużynę Nowo-Sądecką według 
pomysłu i pod kierunkiem dh. inż. Re- 
miego, potem brama Sląska w kształ- 
cie szybu górniczego, posąg Swiato- 
wida w obozie drużyny mazowieckiej, 

pal Kraka — wyrzeźbiony 
misternie przez dh. Langmana 
z Ch. krakowskiej, świetlice 
wystawowe propagujące pol- 
skie morze i piękno polskiej 
ziemi i t. d. 

Wzorowo urządzony był 
obóz harcerek, gdzie rolę prze- 
wodniczek pełniły dziewczęta 
w strojach ludowych. Miały 
też harcerki swój „bar* z „dan- 
cingiem* i orkiestrą „„gramo- 
fonową* wygrywającą najmo- 
dniejsze tanga. 

OBOZY OBCE. 

Obozy obce odznaczały się prze- 
dewszystkiem tem, że były o wiele 
mniejsze. Pozatem prawie wszystkie  
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składały się z t. zw. „chatek namio- 
towych o ścianach z desek i dachach 
z płótna. Najładniejsze „chatki* mieli 
skauci ruscy — płastuni, których obóz 
o ile się nie mylę był koedukacyjny. 
Węgrzy, byli zdaje się jedynym na- 
rodem, który prowadził własną kuch- 
nię i zapraszał braci słowian na „gu- 
larz z papryką”. Jugosłowianki — były 
bardzo popularne i granatowe, Czeszki 
żółte i ruchliwe, Polki — popielate 
i roześmiane. 

WAŻNI. 

Dla pełności obrazu musimy tu 
jeszcze wspomnieć o t. zw. „Druży- 
nie Ważnych* prowadzonej przez dha 
mecenasa Czesława Jankowskiego. — 
Gromadziła ona w sobie gospodarczo 
wszystkich wielkich ludzi od kapela- 
nów począwszy, a na zwykłych łazi- 
kach skończywszy. Do niej też nale- 
żeli kierownicy różnych pokazów i re- 
ferenci od tysiąca i jednej sprawy. — 
Ciekawy był regulamin tej niezwykłej 
drużyny, z którego przytaczam wy- 
jątek: 

1. Członkowie Drużyny Ważnych 
na czas Zlotu — a daj Boże jak naj- 
dłużej i po Zlocie — zapominają 
o swoich latach, stanowiskach, zależ- 
nościach, kłopotach, troskach i t. p. 
i stają się najmorowszymi harcerzami, 
których jedynym zadaniem jest: p 
godnie i z dobrą wolą, w sposób 
młodzieńczy, najgodniej reprezentować 
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2. Braterskie stosunki wewnątrz 

Drużyny nie wyłączają karności, obo- 
wiązkowości, ofiarności, a natomiast 
wyłączają wszelkie inne ości, które 
stają w gardle i uniemożliwiają życie. 

3. Niema pracy, niema funkcji, 
niema obowiązku, którychby członek 
Drużyny Ważnych dla dobra Zlotu 
nie podjął się i nie wykonał, jak 
można najlepiej ku harcerskiemu za- 
wstydzeniu młodszej braci harcer- 
skiej. 

UROCZYSTOŚCI. 

Dnia 28-go czerwca wszyscy 
uczestnicy słowiańskiego jamboree 
w długim pochodzie z orkiestrami 
i sztandarami udali się na Hradczyn 
złożyć hołd p. prez. Republiki Czesko- 
słowackiej prof. T. G. Masarykowi. 
Polacy poprzedzili tę uroczystość de- 
filadą na Mirowem namesti przed po- 
słem Rzpospolitej W. Grzybowskim 
i dh. wojewodą Grażyńskim, który 
właśnie tego dnia przyjechał do Pragi. 
Na olbrzymim dziedzińcu Hradczynu 
zebrały się tysiące młodzieży i pu- 
bliczności. Przemawiał naczelnik skau- 
tów czeskich Svojsik, dh. przewodn. 
Grażyński i p. prez. Masaryk. 

POKAZY. 

Wedle ogólnego zdania, pokazy 
polskie należały do najpiękniejszych. 
Należały do nich: Dożynki, Wesele 
Małgorzatki, dziwowisko słowiańskie 

o Kraku i Smoku, układu dchny Brau- 
nowej Henryki i Marji Piskorskiej, 
oraz tańce śląskie, krakowiak, mazur, 
oberek, trojak i najbardziej oklaski- 
wany zbójnicki. Czesi mieli dwa cie- 
kawe widowiska, jedno klasyczne, 
osnute wokół jakiegoś mitu i drugie 
puszczańskie o zdobyciu ognia. W obu 
wybijał się na plan pierwszy kult 
ciała i mniej sympatyczne, zwłaszcza 
w oczach kapelanów obnażenie. 

ZAWODY. 

W zawodach, które zresztą nie 
cieszyły się zbytniem zainteresowa- 
niem, wyszliśmy też nienajgorzej uzy- 
skując wszystkie pierwsze miejsca 
w strzelaniu z łuku i tytuł „Mistrzów 

łucznictwa słowiańskiego", oraz dru- 
gie miejsce w biegu harcerskim. Nie 
daliśmy się w przeciąganiu liną, po- 
bili nas natomiast w siatkówce, skoku 

i rzucie kulą.   
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MODLITWA. 

Na małą chwilę oddam teraz pióro 
Kunstmanowi, a on tak o tem pisze: 
„Wzruszającym i charakterystycznym 
momentem była wieczorna modlitwa 
przy ognisku. Czesi, jak wiadomo nie- 
zbyt religijni, nie przypuszczali, aby 
w ten sposób można było kończyć 
ognisko. W obliczu modlitwy odma- 
wianej chóralnie za dhem kapelanem, 
spuszczali z zakłopotaniem głowy, 
nie wiedząc co czynić należy. Po 
chwili jednak z uszanowaniem odkry- 
wali głowy. Pieśń „O Panie Boże!* — 
Śpiewali już wszyscy. Harcerze i pu- 
bliczność, rozumie się, że publiczność 
jedynie melodję*. 

AUDYCJA RADJOWA. 

Oprócz wystąpień na arenie i przy 
ognisku, gdzie rej wodził popularny 
Jarema Sliwiński. — 29 czerwca o go- 
dzinie 19 transmitowało studjo pra- 
skie na wszystkie rozgłośnie czeskie 
i polskie audycję harcerską na pro- 
gram, której złożyło się: przemówie- 
nie dha przew. Grażyńskiego, pieśni 
ludowe wykonane przez chóry harce- 
rek, arja z kurantem ze „Strasznego 

Dworu'* odśpiewana przez dha Alek- 
sandra Szczęścikiewicza przy akomp. 
p. ]. Sokołowskiej i gawęda dha Sed- 
laczka. — Audycja trwała pół godziny 
i została w całości nagrana na płyty 
gramofonowe. 

WRAŻENIA. 

Polacy tak ilością, jak i postawą 
swoją wybijali się mimowoli w po- 
wodzi skautów słowiańskich. „Zielone 

rogatywki* zasypały Złotą Pragę — 
mówił o tem Kunstman przez radjo; 
na długo pozostanie o nich wieść 
wśród prażaków: „Feśaci a simpa- 
tićti kluci* (Mili i sympatyczni chłopcy) 
mówiono o polskich harcerzach. Zro- 
bili oni w Pradze wrażenie regular- 

nego wojska maszerując ulicami wy- 
ćwiczonym równym krokiem, z rozwi- 
niętemi sztandarami, przy odgłosie 
polowych trąbek i bębnów. Wrażenie 
regularnej armji nasuwało się jeszcze 
uporczywiej, gdy delegacja ze sztan- 
darem i pocztem sztandarowym 
o służbowo spuszczonych paskach 
szła złożyć wieniec „Nieznanemu Żoł- 
nierzowi*, a potem na cmentarz wy- 

szehradzki, gdzie złożono podobny 

Most Karola już śnieg przysypał. 

wieniec na grobie Jelinka, jednego 
z pierwszych pionierów zbliżenia pol- 
sko-czeskiego*. 

Podobnie pisał o tem prof. Szyj- 
kowski w Kurjerze Warszawskim: 
„Zdumienie ogarnęło zebrane na uli- 
cach rzesze: oto są mózgi, serca 
i barki, na których spoczywa przy- 
szłość Polski. Oto jest ufność i siła 
i jasne na świat spojrzenie! Młoda 
Polska idzie ulicami Pragi pod ha- 
słem braterstwa, ale i czujności, a fan- 
fary trębaczy na czele kroczących, 
grają pieśni wiary i zapału”. 

archiwum 
harcerskie.pl  
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„NA TROPIE". 

Na szczególne podkreślenie mię- 
dży innemi rzeczami zasługują wy- 
dawnictwa naszej wyprawy. Do tych 
należy przedewszystkiem świetnie zre- 
dagowany na wzór  kalendarzyka 
Iskier — Dzienniczek uczestnika wy- 
prawy, oraz pismo obozowe Na Tro- 
pie, którego wyszło 5 numerów. Mimo 
trudnych warunków wydawniczych na 
obcem terenie, pismo wychodziło re- 
gularnie, mile witane przez harcerzy 
i harcerki i wyróżniało się dodatnio 
swoim zewnętrznym wyglądem od ofi- 
cjalnego, na kiepskim papierze dru- 
kowanego czeskiego oficjalnego „Hla- 
satel'a*. 

PODWIECZOREK. 

Jedną z bardziej udatnych imprez 
polskich było przyjęcie w obozie, na 
którym liczba gości przekroczyła 250 
osób. Przy stołach ustawionych na 
świeżym powietrzu zasiedli arcybiskup 
Pragi Dr. ]. Kordacz, biskup Podla- 
cha, gen, J. Syrowy, Nacz. sztabu ge- 
neralnego, Min. Spr. Wewn. Slavik, 
Min. Obrony Narodowej Viskovsky, 
Ministrowie pełnomocni Francji, Ju- 
gosławji; Bułgarji, Węgier i Polski, 
Dyr. Biura Międzynarodowego Skau- 
tów Hubert Martin, Delegat Węgier 
Fr. Mollnar, Francji Lhopital, Dele- 

gatka Biura Międz. miss Warner, kil- 
kunastu dziennikarzy i wiele innych 
gości. 

Do podwieczorku, na który zło- 
żyły się kakao, lemoniada, owoce, 
ciastka i czekolada z firmy krajowej 
Wedla, przygrywała orkiestra. Odbyły 
się również pokazy taneczne i wszyst- 
kim gościom wręczono skromne upo- 
minki w postaci wyrobów ludowych. 

COŚMY ZWIEDZILI. 

O tem możnaby cały tom napi- 
sać. Ograniczę się tu jednak tylko do 

wyliczenia i to tylko najważniejszych 
objektów. 

A więc przedewszystkiem Hrad- 
czany z Katedrą św. Wita — ten cze- 

i y nań przez staro- 
żytny most Karola, ozdobiony licznemi 
pomnikami od cudownego krzyża z ży- 
dowskim napisem począwszy, a skoń- 
czywszy na płytce, wskazującej miej- 
sce, skąd został Św. Nepomucen za 
dochowanie tajemnicy św. spowiedzi, 
strącony do Wełtawy. 

Do najciekawszych rzeczy nale- 
żał bezsprzecznie słynny Orloj, ze- 
gar astronomiczny, znajdujący się przy 
staroświeckim ratuszu godzina 
dzieją się tam nadzwyc 
Śmierć pociąga za dzwonek i dzwoni, 
Judasz potrząsa mieszkiem, otwierają 
się okienka, widać przesuwających się 
12 apostołów i Chrystus Ó szyst- 
kich, zav licznych widzów błogo- 
sławi. W ie na zakończenie ca- 
łego przedstawienia kur pieje i trze- 
poce skrzydłami. 

Z innych osobliwości wspomnę 
i e starą bożnicę i zegar z he- 
brajskiemi liczbami, którego wska- 
zówki chodzą po żydowsku t.j. w od- 
wrotnym, niż nasze kierunku. W boż- 
nicy tej przechowują pamiątki po sław- 
nym rabinie Lewi, twórcy tegendar- 
nego Golema. 

W Pradze jest mnóstwo takich 
owianych legendą miejsc. Np. niesły- 
chanie ciekawa, o malusieńkich dom- 

kach starożytna Złota uliczka, ślepa, 
bez wyjścia, u końca jej mieszka je- 
szcze jakaś wróżka z czarnym kotem, 
pozatem sami skromni, ubodzy i po- 
rządni ludzie. Ongiś mieli tu przeby- 
wać alchemicy, trudzący się nad wy- 
tworzeniem w retortach sztucznego: 
złota i poszukujący nadaremnie ka- 
mienia filozoficznego. 

Wogóle Praga przypomina nam 
różne niesamowite utwory Gustawa 
Meyrinka. Hradczyn, baszta głodowa 
Daliborka, pałac Waldsteina — toż to 
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tło do jego powieści „Noc Walpurgji*. 
Nawet tego konia Wallensteina przy- 
śrubowanego do deski (tylko grzbiet 
autentyczny, reszta skóry z innego 
konia, jak nas objaśniono), na któ- 
rym niosą w powieści Ottokara Von- 
drejca na wyimaginowaną koronację, 
widzieliśmy na własne oczy. 

Nie chcąc zbyt przedłużać tej li- 
tanji, wspomnę jeszcze tylko o wspa- 
niałym pomniku św. Wacława, mo- 
numentalnym Husa i nowoczesnym 
Wilsona; o przepięknej perspektywie 
placu Wacława (Vaclavske namćsti) 
i reprezentacyjnym gmachu Muzeum 
Narodowego, w którym m. in. znaj- 
duje się przecudowny zbiór kamieni 
i minerałów. 

WYŻYWIENIE. 

O ile „Złota Praga* była cudna, 
o tyle wikt na obozie był dość do 
niczego. Czesi wydzierżawili ten refe- 
rat jakiejś prywatnej firmie, która ży- 
wiła nas za 10 kor. czes. od osoby, 
jak chciała i czem chciała. Ostatecz- 
nie i na „knedliczki* można się zgo- 
dzić, ale było tego wszystkiego sta- 
nowczo za mało. To też chłopcy sar- 
kali i zaciągali pasy, a pomysłowy 
przedsiębiorca obok kuchni postawił 
bufet, gdzie można było kupić różne 
ciepłe przekąski i „zmrzlinę*. — Inte- 
res szedł. 

ODJAZD. 
Przyszedł wreszcie dzień odjazdu. 

Opuszczaliśmy obóz zlotowy, rzecz 
dziwna, jakoś bez żalu, a nawet jakby 
pospiesznie. Czekała nas jeszcze wy- 
stawa sportowa w Pardubicach i po- 
święcenie stanicy harcerskiej na Bu- 
czu. W Pardubicach przyjęto nas bar- 
dzo uprzejmie i gościnnie, starając się 
wedle możności iść ze wszystkim na 
rękę. O samej wystawie nie mogę nie- 
stety nic powiedzieć, bo wiatry po- 
niosły mnie gdzieindziej. 

OBOZY WĘDROWNE. 

Obraz naszych wyczynów jambo- 
rowych nie byłby pełny, gdybym nie 
nadmienił jeszcze o pieszych wędrów- 
kach po Sląsku Cieszyńskim, których 
celem było odwiedzenie rodaków, oraz 
zadokumentowanie naszej pamięci 
i troski o nich. Chodziło poprostu 
o to, aby podkr jąc konieczność 
i dążenie do współpracy z narodem 
czeskim, zaznaczyć, że nie rezygnu- 
jemy przez to, a także, że nie koli- 
duje to ze współpracą naszą wśród 
mniejszości polskiej w Czechosłowacji. 
Nie miejsce tu i pora na sprawozda- 
nie z tej akcji — do której trzeba to 
przyznać władze czeskie odniosły się 
zupełnie lojalnie. Podam tylko kilka 
cytr. Obozów wędrownych było 26, 
z tego 3 żeńskie. Uczestników 298, 
z tego 64 harcerek. Przebyto ogółem 
3210 km. w czasie od 3 do 13 lipca, 
zwiedzono 484 miejscowości, 149 ko- 
ściołów, 222 szkół i urządzono 94 
ognisk, które cieszyły się ogromnem 
powodzeniem. 

Obozy te pojmowaliśmy jako służ- 
bę narodową. 7 

ZAKOŃCZENIE. 

Zlot Skautów Słowiańskich — 
zwołany był pod hasłem wszechsło- 
wiańskiego braterstwa, hasło to je- 
dnak na tym Zlocie wypadło jakoś 
bardzo blado i papierowo. Było na 
ustach, nie było go w sercu. Stąd wedle 
mnie Jambo słowiańskie nie odpo- 
wiedziało swemu wzniosłemu zada- 
niu. Oczywiście niemożna tu nikomu 
winy przypisywać. Widocznie bracia 
Lech, Czech i Rus, jak się w swoim 
czasie rozeszli, tak się wciąż jeszcze 
znaleść nie mogą. Ale wierzę, że już 
niedługo podadzą sobie dłonie na wie- 
czyste przymierze i staną się zawiąz- 
kiem powszechnego braterstwa na- 
rodów. 

immmmmmmnmi _ Fofografje do artykułu wykonał p. Mastalski z Pragi MMM   
JF] archiwum 
—=| harcerskie.pl    



  

164 SK AU ULER Nr. 9 

PRASA CZESKA O ZLOCIE i HARCERZACH. 

Stanowisko prasy czeskiej było 
naogół przychylne i ustosunkowanie 
się do Zlotu ciepłe i przyjazne. Prócz 
komunistycznego Rude Prawo i nie- 
mieckich jak Prager Tageblatt lub 
Montagsblatt — wszystkie inne pisma 
pisały o skautach uprzejmie i przy- 
chylnie. — Samosłatnost pisała: 

Skauci czechosłowaccy, polscy i jugo- 
słowiańscy zebraii się razem, wodzowie ich 
porozumieli się ze sobą. Myśl ta żwawo 
rozwinie się dalej. 

Jesteśmy pewni, że organizacja skau- 
stkich trzech narodów będzie 

ła się w bliskiem porozumieniu — 
em stanie się jedną, nierozerwalną 

organizacją. 

Narodni Listy — organ narodo- 
wej demokracji umieściły nawet 
w dniu naszego przyjazdu powitanie 
w języku polskim. 

Harcerzom polskim na powitanie. Złota 
Praga pi ywa chwile uroczys a 
w v swoich rycznych mura 

słowiańskiej, wśród któ- 
Polacy — pierwsze zaj- 
Będzie: ze: Ika dni 

młodzieżą i przekonacie 

J atją darzy ona Waszą wielką 
Radosnem zdumieniem napełni 
że będziecie się z nami mogli 

bez trudności porozumiew w swoim pięk- 
nym języku ojczystym. Dołożymy wszelkich 
starań, abyście wywieźli od nas jak najlep- 
sze wspomnienie, Was zaś prosimy, abyści 
po powrocie do kraju do najdalszych z. 
ątków Zjednoczonych Ziem Polskich za- 

Śli wieść o tem, że cały naród czecho- 
cki widzi w Was braci, że darzy W 

miłością i sympatją i takiej samej sympatji 
od Was oczekuje. 

Niema wolnej i niepodległej Czecho- 
słowacji bez wolnej i niepodległej Polski, 
ani wolnej i niepodległej Polski bez wolnej 
i niepodległej Czechosłowacji. Prawda ta, 
głoszona przez największe nasze umysły, 
stała się przekonaniem całego naszego na- 

rodu. Wy, młodzież polska, będziecie kie- 
dyś kierowali losami swego narodu, tak 
samo, jak nasi harcerze staną z czasem na 
czele narodu swego. Wówczas przyncna 
cie sobie chwile, spędzone w nas 
w atmosferze sympatji i przy 

dziecie wiedzieli — jakie stąd wyciągnąć 

wnioski. 
W imieniu całego narodu czechosło- 

wackiego i stolicy nadwełtawskiej, która ty 
polskich pamiątek z pietyzmem przechowuje, 
WY Was jak najserdeczniej, bracia Po- 
lacy. — Czołem! Czuwaj! 

A na drugi dzień po otwarciu 
Zlotu to samo pismo znów tak © nas 
pisało, ale już po czesku. 

Harcerze i harcerki obecnością swoją 
wycisnęli na praskim Zlocie skautów 

wietnych jego dniach narodowe 
znamię. 1 zwyciężyli, poni 

li z sobą z Polski to, co WAWDZEA 
twory ludu polskiego, jego muzykę, 
tańce, poezje, stroje, obyczaje. 

Następnie opisywało szeroko na- 
sze pokazy ludowe na zielonej łące 
stadjonu, barwne, hoże i bujne, prze- 
noszące oczarowanych widzów na 
polską wieś, przypominającą znów 
wieś czeską, sloveńską, ruską, jugo- 

słowieńską i bułgarską. 
Inny rys podkreślił organ stron- 

nictwa katolickiego Lidove Listy, który 
pisze: 

Najwspanialszą ozdobą poi h obo- 
zów były ich kapliczki, wszystkie z obra- 
zami Matki Boskiej przeważnie częstocho: 
skiej. W obozie ogólnym za mostem w 
stawili polscy chłopcy bardzo pomysłową 
kaplicę z dużym ołtarzem, przy 
księża ich, zawsze i rzys 

dziennie odprawiali SL 
Naprawdę miły i serdeczny obraz służby 
„Bogu i Ojczyźnie”. Szczęśliwe dzieci Pol- 
Ski... Za ten dobry przykład polskiej mło- 

dzieży musimy jej być wdzięczni z całego 
serca. 

etrynwnwny dydoyywYwYddAardwtwyrrtnwdaara anwad deyanadyadyanaaYAydyayaddYYAAA dry dy 

Numer grudniowy z powodu feryj świątecznych roześlemy do szkół w styczniu. 

BAK AA „50 

DZIEJE PEWNEJ DRUŻYNY. 
W X-LECIE XI LWOWSKIEJ IM. JEREMIEGO WIŚNIOWIECKIEGO. 

Ledwie ucichły armaty na terenie całej 
Polski, ta sama młodzież co niedawno wal- 
czyła na wszystkich frontach zabrała się do 
pracy już nie wojennej, ale do pracy cięż- 
kiej, codziennej, szarej, aby zdobytej z tru- 
dem Ojczyźnie ze pe tozwój i przyszłość 
najlepszą i naj: zą. 

Na terenie XI A jum w dniu 12-go 
czerwca 1921 r. powstaje XI Lwowska dri 

arc. O: 
rozpoczyna zupłem gronie, 

ą zaledwie 6 c łónków. Po ustaleniu 
planu pracy, dnia 17 wrz na pierwszym 
powakacyjnym raporcie przyjęto do drużyny 
nowozaciężnych, podzielono drużynę na 
4 zastępy po 7 harcerzy tak, że stan dru- 
żyny wynosił 30 osób wraz z komendą. 

Praca zaczęła postępować w szybkiem 
tempie. Stworzono warsztat elektrot 

żj orkiestrę mandolinową i kurs zastę- 
ępów odbywały się raz 

na tydzień, SNY A i 
również co 5 

bywały i ćwiczenia polowe 
drużyny. Na icz: aprawiali się 
harcerze do służby efonicznej. Była to 
bowiem drużyna łą ści 
mała drużyna 8 telefonów, centralę polov 
i wszyst SZ uzupełniające tabor tele- 
fonhiczny. Z nadejści zimy ćwiczyli 
harcerze teorety: nie i i 
czeń prak ych mimo śniegu i zimna. 

W e feryj świąt Bożego Narodze- 
) a wielu swych członków 

na kurs zastępowych, hufca, oraz na kurs 
karabinów maszynowych urządzony stara- 
niem Komendy 40 p. p. W styczniu 1 
urządza drużyna wspólny opłatek. W miłym 
nastroju, wśród popisów orkiestry drużyny 
minął wieczór. — Dnia 8 lutego przepro- 

wadził lustrację drużyny hufcowy dh. Do- 
biecki Józef i wyraził komendzie uznanie, 
cała brać harcerska nie posiadała się z ra- 
dości; bo było to uznanie dla ich pracy. Od 
lutego zaczęto przygotowywać obóz. Po- 
stanowiono, że obóz będzie nad „Bałtykiem 
w Rozewii przez lipiec, a sierpień w Zako- 
panem. W czerwcu czyni druż. gorączkowe 
przygotowania do wyjazdu na obóz. 

Dnia 4-go lipca. 34 harcerzy wyjechało 
nad polskie morze, gdzie spędzili cały lipiec. 
Ostatniego lipca udają się do Zakopanego. 
„Morze i Góry*! pod tem hasłem zleciały 
wakacje jak chwila. Dnia 28 sierpnia wrócili 
harcerze weseli i syci wrażeń do Lwowa. 
Zobaczyli tak wiele, doznali tyle wrażeń, 
że koledzy zazdrościli im tych wakacyj. 

Dnia 13 października 1922 r. obejmuje 
drużynę brat poprzedniego Tadeusz Teis- 
> „Przeprowadzono nowy podział na 

Praca szła jeszcze, lecz już bez 
jatywy i werwy jak przedtem. Całość 

czy się wprawdzie, dh jakby wskutek raz 
nabytego pędu. Drużyna w tym czasie poza 

opłatkiem nie urządza żadnych imprez, ani 
też w żadnych nie bierze udziału. 

W maju 1923 r. obejmuje drużynę druh 
Marjan Kukla. Wstępuje nowy duch do dru- 
żyny. Zaczęto chętniej pracować, regularnie 
uczęszczać na zbiórki i zdawało się, że dru- 
żyna podniesie się do takiego stanu w jakim 
była w roku 1921, ale niestety, przeznacze- 

niem jej było zdaje zmieniać ciągle dru- 
żynowych i kuleć wskutek tego w pracy. 

Dnia 16 grudnia ustępuje dh. Kukla, 
a komendę narazie objął zastępowy dh. ja 
Dujanowicz. Dopiero 2 
obejmuje drużynę dh. 
Ski, Drużyna liczy 21 członków zgrupowa- 

astępach „Orłów* i „Węży* 
się normalnie od czasu 
się ćwic a, lecz brak 

inicjatywy powoduje coraz to większe z obo- 
jętnienie harcerzy dla drużyny. Stan jej licz- 

się zmniejsza, powstaje nawet plan 
enia jej z 5 Lwowską drużyną lecz 

projekt ten nie doszedł do skutku, a dru- 
żynę z powodu braku drużynowego roz- 
wiązano. 

Tak smutno zakończył się pierwszy 
okres pracy drużyny, pracy początkowo go- 
rączkowej i wydatnej, potem coraz słabszej. 
Dopiero 4 października 1925 r. rozkazem 

Komendy Hufca pracę w drużynie podjął 
Witalis Konik. Odradzającą się drużynę po- 
witała z radością Dyrekcja gimnazjum, która 
oddała do jej dyspozycji warsztaty stolar- 
skie. Praca ruszyła znów z miejsca. 

W połowie a drużynowy Konik zdaje 
egzamin dojrzałości i opus: Lwów. Po 
wakacjach 5-go września 1 r. obejmuje 
druż. dh. Jan Danik. W dwa dni po objęciu 
komendy 7-go września odbyły się ćwicze- 
nia w polu, co odrazu pociągnęło harcerzy 
do komendanta. Drużynę podzielono na trzy 
zastępy. Zorganizowano kurs telefonistów 
i radiotelegrafistów pod kierunkiem b. har- 
cerza Bolesława Pfiitznera. Dnia 14 p: 
dziernika urządzono przedstawienie, na któ 
rem odegrano sztukę p.t. „Pojedynek*, Dnia 
5-go grudnia urządza drużyna „Wieczór św. 
Mikołaja*. Dnia 6 stycznia „Wspólny opła- 
tek* a 16-go stycznia „Jasełka*. Celem był  
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obecnie obóz dlatego też postanowiono na 
ten obóz zarobić. > 

Na dwa tygodnie przed Świętami Wiel- 
kanocnemi podano projekt sprzed. ba- 
ranków. Zaczęto w drużynie wylewa 

i wielkanocne. Przedsięw. 
udało zarobiono około 40 zł i 
je na obóz. W Wielki Piątek i Sobotę człon- 
kowie drużyny pełnią straż honorową przy 

Bożym Grobie w kościele św. Elżbiety. — 
W dniu 3 maja bierze udział drużyna w uro- 

ciach święta narodowego w mundu- 
rach. Dnia 12 czerwca bierze udział w kier- 
maszu Z. H. P. — Wreszcie urządza obóz 
w Żurawnie. 

Wskutek wynikłych tarć na obozie mię- 
dzy drużynowym a niektórymi harcerzami 
ustępuje dh. Danik z komendy a jego sta- 
nowisko obejmuje dh. Bronisław Kocowski. 
Równocześnie powstaje przy drużynie sekcja 
wioślarsko-żeglarska, nad którą opiekę objął 
druh jan Danik. Opracowano nowy regula- 
min zatwierdzony przez Hufiec Lwowski. 
Regulamin dzielił drużynę na dwa plutony: 

2) wodny. 
plutonu wodnego mogli należeć 

harcerze po przejściu wyszkolenia lądowego 
najmniej w okresie 3 miesięcznym. Obie 
grupy pracują zgodnie pod komendą dru- 
żynowego 

Dni erwca została otwarta wy- 
stawa prac drużyny. Na jakim poziomie była 
postawiona świadczy fakt, że w pismach po- 
jawiły się recenzje takie: „Harcerze gim- 
nazjum IX-go wystąpili z własną wystawą. 
Przedstawili tedy wykonane przez siebie 

i aparatów radjowych i rozmaite inne 
ba o solidnie wykonane sprzęty, a na bo- 
isku szkolnem wielką łódź, którą sami wy- 
konali, by na niej z biegiem Bugu i Wisły 
popłynąć nad polski brzeg morski. Obie 
wystawy sprawiają bardzo sympatyczne wra- 
żenie i świadczą chlubnie o pracy i duchu 
panującym w tym zakładzie i t. d.*. 

Dnia 8 lipca wczesnym rankiem udało 
się 6 harcerzy „Rybitwą* z Kamionki Stru- 
miłowej Bugiem i Wisłą nad polskie morze. 
Druga część drużyny na obóz Hufca lwow- 
skiego do Pistynia 

Nadszedł Nowy Rok harcerski, a z nim 
nowe zmiany. Drużynowy ustąpił, w ślad za 
nim poszedł przyboczny dh. Jasiński. Ki 
rownictwo objął przyboczny dh. Oberc, który 
z braku kierownika, pluton wodny rozwią- 
zuje przydzielając wszystkich do plutonu 
lądowego, uporządkował sprawy administra- 
cyjne, wydał instrukcje zastępowym, 
już po dwóch miesiącach musiał opuścić 
drużynę. 

Dnia 28 października 1928 r. Komenda 
Hufca przydzieliła nowego drużynowego dh. 
Pisa i dodała mu do pomocy dh. Jarosława 
Brzozowskiego. — Nowi kierownicy zaraz 
u wstępu swej pracy zaczęli czynić starania 
celem zdobycia funduszów na ekwipunek 
i podróż drużyny na Zlot harcerstwa w Po- 
znaniu i urządzenia obozu. W tym celu zor- 
ganizowano „Koło Przyjaciół harc. Xl-tej 
Lwow.*, a następnie „Akademickie kółko 
amatorskie". — OQdegrano szereg sztuk, jak: 
„Pan Benet*, „Nikt mnie nie zna”, „Roztwór 

prof. Pytla* i „Sublokatorkę*. Sztuki te ode- 
grane dobrze ściągały liczną publiczność:co 
wzmocniło fundusze przeznaczony na ekwi- 
punek drużyny na wyjazd do Poznania. 

Prócz tego drużyna w połączeniu z 4-tą 
Lwowską odegrała „Betlejem Polskie*. Dnia 
27 kwietnia urządziła drużyna Akademię ku 
czci Patrona Skautów ś . Jerzego. Słowo 
wstępne wygłosił Ks. Dr. Sz 
certowa wypadła d onale. z zgro- 

madzona publiczność oklaskiwała wyko- 
nawców. 

Rok szkolny zbliżał się ku końcowi, 
przygotowania więc do Zlotu głównie po- 
chłaniały drużynę. 

(Dok. nastąpi). 

Tw wf ww wywody 

Czendź. 

Był harcerzyk taki z wiary, 
Ni to młody, ni to stary, 
Do wędrówki zawsze skory, 
Więc przyjechał na „tabory. 

Dźemborowym tu zwyczajem, 
Chcąc się zbratać z każdym krajem, 
Jąt „czenczować* czem się dało 

— Wkrótce nic nie pozostało. 

Zmienił pas, lilijkę, chustę, 
Wnet kieszenie też miał puste, 

Lecz się niczem nie przejmował — 

Skarb największy w piersi chował. 

nakoniec w dzień słoneczny 
sił uśmiech go serdeczny 

ce, czy harcerce 

czenczował* swoje serce. 

B. Miazgowski. 

re OOOOCOOOOOOOOOOOOOMMMOMOOHOOHHÓOOOOOOONM kN ATA AAAA NANA 

SK SAWUFE 

JAMBOREE 1933 NA WĘGRZECH. 
(KORESPONDENCJA Z BUDAPESZTU). 

Według postanowienia ostatniej 
konferencji skautowej w Baden koło 
Wiednia, następne Jambo odbędzie się 
na Węgrzech, w Gódóló pod Buda- 
pesztem. Skauci węgierscy zaprasza- 
jąc uczestników najbliższego Jambo 
do swojego kraju, zdawali sobie spra- 
wę z zadania i odpowiedzialności 
z tem związanych. 

Ci, którzy widzieli ogrom pracy, 
włożonej przez Danję w r. 1924 lub 
Anglję w r. 1929, zrozumieją łatwo, 
że organizacja Zlotu nie jest zadaniem 
lekkiem. 

Kierownictwo Zlotu spoczywa 
w rękach Pawła hr. Telekiego, b. pre- 
zydenta ministrów, który będzie oso- 
biście komendantem obozu. Hr. Te- 
leki był swego czasu honorowym 
naczelnikiem . Węgierskiego Związku 
Skautowego, poczem przez rok jest 
czynnym kierownikiem całej organi- 
zacji; pozatem sprawuje on wysoką 
godność dziekana uniwersytetu buda- 
peszteńskiego. Słynie jako podróżnik 
i znakomity geograf. Z jego imieniem 
łączy się częściowe zjednoczenie skau- 
tów niemieckich (tylko nacjonalistycz- 
nych, przyp. tłum.). — Jego „szefem 
sztabu generalnego* będzie w obozie 
riter Franciszek von Farkas, który sta- 
nowisko to sprawował przy reprezen- 
tacji węgierskiej na Jambo 1929. 

Sprawy zagraniczne pozostają pod 
doświadczonem kierownictwem komi- 
sarza zagranicznego dr. Fryderyka von 
Molnar. Organizacja wewnętrzna zo- 
stała powierzona dr. Izydorowi Ma- 
Jorowi. 

Zlot odbędzie się w pierwszej 
połowie sierpnia 1933. Liczba uczest- 
ników nie jest jeszcze ustalona, doj- 
dzie ona prawdopodobnie do 30.000. 

Dopuszczeni zostaną skauci w grani- 
cach 14—80 lat. Kandydatów ponad 
tę górną granicę prawdopodobnie nie 
wieleby się znalazło. Zainteresowanie 
Zlotem jest olbrzymie; pierwsze za- 
pytania o Jambo nadeszły z Barba- 
dos (Indje Brytyjskie). Nawet Jamajka 

interesowała się Jambo węgierskiem. 
Miej na obóz wybrano po dłu- 

gich namysłach, lecz wybór jest szczę- 
Śliwy. GÓdólI6 leży niedaleko Buda- 
pesztu, ma wygodne połączenie ze sto- 

Gódólló miejsce Zlotu. 

licą i posiada śliczne położenie, two- 
rzące idealne miejsce pod obóz. Jest 
to stary zamek królewski, z olbrzy- 
mim parkiem i jeziorem. Dla skautów 
wodnych, będzie urządzony osobny 
obóz na wyspie na Dunaju. Dla „ka- 
jakowców* i „jachtowców* wszelkiego 
rodzaju otwiera się tu perspektywa 
wspaniałej wycieczki. 

Przygotowania już się rozpoczęły. 
„Jamboree światowego kryzysuć, jak 
je nazwał hr. Teleki nie będzie ustę- 
pować prawdopodobnie poprzednim 
Zlotom. Na samą instalację wodocią- 
gów przeznaczyła gmina Gódólló 40 
tysięcy pengó (około 60.000 złotych).  
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Próbne wiercenia już się rozpoczęły. 
Zostanie zbudowanych około 10 mil 
angielskich drogi, łączącej rozmaite 
części obozu. Praca, aby Gódóll6 za- 
mienić w prawdziwy raj harcerski, 

postępuje dużemi krokami naprzód, 
skauci węgierscy zaś oczekują z praw- 
dziwą miłością swych braci z całego 
świata. 

Tłum. l. g. 

MTT grr 

V ystkim, którzy z okazji 20-letniego jubileuszu prasy harcerskiej nadesłali pod adresem naszego pisma życzenia, a przedewszystkiem 
i Na Tropie przesyłamy tą drogą serdeczne podziękowanie. 

OOOO 

zonemu przez dchnę Ja- 
dwigę Orłowiczównę. 

Ścieżyną przez łą pod las docho- 
dzimy do małej kotlinki, ochę może za — 
mokrej, jak na obyczaje harcerskie, jednak 
dardzo uroczej. W głębi — otoczone z kilku 
stron drzewami rozbiło swe wigwamy ple- 
mię Ko-Dżu- Wi-Ki'ów. 

Wigwamy rozmieszczone wokół wy- 
sokiego drąga, zwanego z Blade Twa- 

s zcie powiewają 
hty, są to znaki 

y zepy są mniej 
więcej równe, ą po 14 członków. My 
Blade Twarze nazwal byśmy te sz 
stępami, ale u nich inne zwyczaje. 

Mybyśmy wśród Ko-Dżź 
wyróżniali zastępy np. samarytańskie, pio- 
nierskie, tropicielskie, czy krajoznawcze, 
Ko-Dżu-Wi-Ki jednak nie mają w swoim 
słowniku takich słów. Ponieważ i ich 
jest łatwy do nauki, to też wkrótce opano- 
wałem go i dziś będę się nim nawet posłu- 
giwać. 

Otóż słuchajcie. „Koi-ból* znaczy to 
samo co samarytanin. A wiecie dlaczego ? 
Jest więc szczep Koi-bórów, który zajął 
pierwszy z rzędu wigwam, a nadto wysta- 
wił sobie drugi nieco na uboczu, nazywając 
go ze względu na przeznaczenie „cierpięt- 
nikiem*, Po dłuższej obserwacji na miej 
jak również po przeprowadzonem studjum 
etymologicznem stwierdziłem, że „cierpięt- 
nik* oznacza ambulatorjum. 

REDAKCJA. 
MAANAM 

Byliśmy w „cierpiętnikuć dle przyjrze- 
i szystkim tamtejszym urządzeniom. 

Ko-Dżu-Wi-Ki chętnie w 
iały i pokazywały. Łoża, jak z 

we wszystkich wigwamiach tamtejszy 
rządzone wygodnie — następują Na ramę 
zrobioną z drzewa napięte są na kr: prze- 
plecione „łyka* z dziwne rośliny, u nas 
znane pod nazwą „gurtów*. Łyka te kupiły 
sobie Ko-Dżu- W i u Bladych Twarzy. 
Mówiły, że choć to drogo wypada, jednak 
może służyć długi czas z roku na rok. Bar- 
dzo to wygodne, bo gdy nie potrzebne, to 
zwinięte nie zajmują wiele miejs Prócz 
łóż znajdują się tam liczne drobiazgi, ro- 
bione już przez Ko-Dżu-Wi-Ki'ów, a nie 
kupowane. 

Cierpiętnik c i ahartowa- 
niu i zdrowiu Ko i-Ki'ów jest zwykle 
pusty, to też Koi-bóle chętnie pozwalają 
Bladym Twarzom oglądać, a gdy potrzeba 
to pozwolą się tam nawet przespać. Ponie- 
waż Koi-bóle mało mają zajęcia z tem koi- 
bóleniem, dlatego dużo poś 
urządzenie swojego legowiska, narobiły więc 
sobie wiele rzeczy z patyczków drzewa, 
kory i inszych materjałów, zato ich lego- 
wisko jest wygodne i miłe. Przed wi- 
gwamem stoi totem — w kształcie pniaka 
z przeciętą korą, imituj ranę, zadaną 
przez strasznego węża, wijącego się doko: 
pnia (wąż z gałęzi, czy korzenia). Pod opieką 
Koi-bółów, jednak wnet rana się zagoi. 

Inny szczep Dżuglasów zapełnił wigwam 
i całe koczowisko różnemi urządzeniami 
z drzewa, zrobionemi tak trwale, jakby Ko- 
Dżu-Wi-Ki miały zamiar na Buczowem Ko- 
czowisku całe życie swoje spędzić, a nie 
tylko jeden mi 

(Dokończenie nast.). 

bratnim pismom Harcmistrzowi 
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X. Obóz Międzynarodowy S. E. L'u. 

Minęły piękne dni na ziemi węgierskiej 
i jeszcze dotąd nie przebrzmiały echa X-go 
Międzynarodowego Obozu, organizowanego 
przez Harcerską Ligę Esperanc] ą, w pięk- 
nem mieście Budapesz 

Dla wszystkich uc 

ie na zawsze r ę zabawach, 

ch, wycieczkach i wspólnym życiu 
pod temi samemi namiotami. 

Z pewnością wielu harcerzy nawiązało 
liczne przyjacielskie stosunki z braćmi in- 
nych narodowości i z pewnoś tęsknią do 
tej chwili, w której będą mogli się ujrzeć 
i ponow: przeżyć tak przyjemne chwile. 

Taki radosny moment wkrótce powróci. 
Oto w przyszłym roku tj. 1932, Międzyna- 
rodowy Obóz Harcerski odbędzie się w Anglji 
obok Londynu, który będzie ju Xl-ty z kolei. 

Spodziewamy się, że liczba uczestni- 
ków przyszłego obozu znacznie wzrośnie, 
ponieważ ostatnio można zauważyć wz 
żone zainteresowanie się językiem 
ranto między harcerstwem całego świata. 

Z przykrością jednak mu my stwier- 
ć fakt, iż w Polsce do tego i 
erzy esperantystów jest znikoma, a prze- 
my Polacy, powinniśmy być przykła- 

dem dla innych 
U nas powstał język międzynarodowy, 

u nas powstała jego wewnętrzna idea. 
Czy my dalej będziemy trwać w tej 

stagnacyjnej obojętn ? Czy nie jest wsty- 
dem dla nas, że podczas ostatniego Obozu 
odbytego w ednim państwie tj. Węgrzech, 
uczestniczył tylko jeden harcerz polski 

Harcerze, uczmy się gremjalnie 
ranta, zbadajmy jego głęboką ideę we- 
wnętrzną, która jest tak silnie związana z na- 
szemi celami! 

Propagujmy międzynarodowy język 
między naszemi braćmi harcerzami i - 
rajmy się przygotować jak najlepiej abyśmy 
mogli na następnych Obozach Harcerskich 
licznie uczestniczy 

O wiele mniejsze kraje jak: Szkocja, 
Irlandja, Rumunia i t. d. corocznie yłają 
swoich harcerzy na Międzynarodowe Obozy 
czy my pozostaniemy w tyle za nimi. 

Międzynarodowe Obozy Harcerskie od- 
były się już w takich państwach jał Belgja, 
Francja, Hiszpania, Czechosłowa ja, Ho- 
landja, Dania, Anglja i Węgry 

Czy my nie moglibyśmy zaprosić Har- 
cerską Ligę Esperancką do swego kraju ce- 
lem odbycia Obozu Międzynarodowego ? 

Musimy więc już teraz zacząć pracę 
nad wstępnemi przygotowaniami i postarać 
się aby XII. Międzynarodowy Obóz Har- 
cerski odbył się w Polsce. E. Mayer. 

WYSTAWA 

I KONKURS FOTOGRAFICZNY. 

1. Wystawa fotograficzna. W dniach 
5 do 15 stycznia 1932 r. urządza Ref. 
zkolenia przy Komendzie Hufca Harce- 
we Lwowie, Wystawę prac fotograficz- 

nych. Ze względu na propagandowy cha- 
rakter Wystawy, wzywamy wszystkich dru- 
hów do składania jak najliczniej swych pra 

Prace pojedyńcze muszą by podkle- 
jone, przyczem format najm ejs h foto- 
gramów nie może być mniejszy niż 9<12 
i musi stanowić z podklejeniem estetyczną 
całość. 

W pracach zbiorowych przyjmowanych 
jako albumy i tableau dopu alne są for- 
maty mniejsze, jednak format tableau nie 
może być mniejszy n 42x36. 

Każda praca musi być podpisana. 
Referat wyszkolenia w miarę możności 

wyznaczy nagrody za najliczniejsze i naj- 
lepsze prace. 

2. Konkurs powiększeń. W ramach 
Wystawy fotograficznej odbędzie się Kon- 
kurs Powlększeń, na następujących warun- 

1. Konkurs obejmuje trzy działy: 

1. Prace z życia harcerskiego, 
Il. Prace przyrodnicze, 

III. Prace artystyczne: a) Portrety, 
b) Martwa natura, c) Inne. 

2. Format prac nie może być mniejszy 
niż 1818. — Prace muszą być podklejone 
i zaopatrzone w godło. W osobnej kopercie 
zaopatrzonej w godło, ma by i 
imię i nazwisko oraz adres wł: 

3. Prace na Konkurs mają być skła 
dane lub nadsyłane w opakowaniu najpó- 
źniej do dnia 31 gradnia 1931 r. 

4. Prace nagrodzone wedle możności, 
umieszczone będą w Skaucie. Przyczem Ret. 
wyszkolenia zastrzega sobie prawo repro- 
dukcji. 

5. Rozstrzygnięcie Konkursu nastąpi 
w dniu 10 stycznia b. r. — Wynik ogłosi 
się w Skaucie. 

Prace na Wystawę fotografi ną oraz 
Konkurs powiększeń można składać na ręce 
dha Mostowskiego Tadeus Na Wystawę 

do dnia 4 stycznia 1932 r., na Konkurs do 
31 grudnia 1931, w Komendzie Hufca, po- 
cząwszy od 15 grudnia b. r. we wtorki od 
godz. 19—20, lub nadsyłać pod adresem: 
Komenda Hufca Harcerzy Ref. wyszkolenia, 
ul. Fredry 3. 

Wpisowe celem pokrycia kosztów ad- 
ministracji: od pracy na Wystawę 10 groszy, 
na Konkurs 20 gr.  
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Wobec możliwości sprzedania prac na 
Wystawie, reflektujący na to zechcą podać 
ceny, przyczem 10%, z uzyskanej kwoty 
otrzymuje Ref. wyszkolenia. 

Skład Komisji sędziowskiej Konkursu, 
nagrody, oraz termin odbierania prac, z0- 
stanie ogłoszony w numerze grudniowym 
Skauta. 
wj wyw tw 

Ze świata skautowego. 

— Prezydent Boy Scouts of America 
Mortimer L. Schiff zmarł. Od zarania Skau- 
tingu amerykańskiego był członkiem władz 
skautowych, był również członkiem Komi- 
tetu Międzynarodowego. W czasie Jamboree 
roku 1929 w Arrove Parku złożył na ręce 
ks. Walji 10.000 f. szterl., przeznaczając je 
na cele rozwoju skautowych stosunków mię- 
dzynarodowych. 

— U.S.A. R. Malach instruktor Z. H.P., 
a b. komendant hufca lwowskiego, został 
mianowany instruktorem amerykańskiej or- 
ganizacji skautowej w charakterze Deputy 
Comissioner. 

— Nazwiskiem Baden Powella 
ochrzczono jeden ze szczytów górskich 
w Parku Narodowym w Kalifornii. 

— Konferencja Skautów Słowiańskich 
odbyła się dnia 28-go lipca w Baden. Prze- 
wodniczącym Biura Skautów Słowiańskich 

tał wybrany prof. Svojsik, sekretarzem 
inż. Żidlicki obaj z czeskiego Svazu Skautu. 

— Katharine Furse, członkini z ra- 
mienia skautingu w Sekcji Opieki nad Mło- 
dzieżą w Lidze Narodów, zamierza ustąpić 
ze swego stanowiska na rzecz druchny Olgi 
Małkowskiej, którą w tym celu powołano 
do sekcji ze zgodą miarodajnych sfer skau- 
towych w charakterze zastępczyni Dame 
Furse. Jest to niewątpliwie wielki sukces 
Małkowskiej, osiągnięty dzięki jej osobistym 
wartościom. 

— Akad. Koło Harcerskie w Poznaniu 
dzieli się na dwie sekcje: żeńską pod kie- 
runkiem dchny Elżb. Nowickiej i męską pod 
kierunkiem dha Zbig. Maciejewskiego. Ze- 
brania pierwszej grupy noszą nazwę „Ko- 
minków* a drugiej zwą się „Spelunkami*. 

Z. M-:P. 
— Zlot wodny odbędzie się w Polsce 

z wiosną roku przyszłego. Zlot skautów 
morskich, odbywa się co cztery lata 
w tem państwie, które odniosło zwycięstwo 
na poprzednim Zlocie: ostatni międzynaro- 
dowy Zlot skautów morskich odbył się 
w r. 1928 i zwycięstwo w zawodach od- 
niosła drużyna polska przed zespołem an- 
gielskim. — Program zawodów przewiduje: 
wioślarstwo, żeglarstwo, pływanie, ratowni 

two wodne, oraz regaty skautowe z prze- 
szkodami. 

Na Pomorzu bawiła specjalna komisja 
delegowana przez Naczelnictwo, która zaj- 
mowała się wyszukaniem odpowiedniego 
terenu. 

Zlot ten, który poprzedzony zostanie 
narodowym Zlotem drużyn żeglarskich z ca- 
łej Polski, odbędzie się prawdopodobnie 
w sierpniu, a weźmie w nim udział kilka 
tysięcy skautów z Polski i zagranicy. Na 
Zlot ten przybędzie osobiście skaut naczelny 
świata lord Baden-Powell of Gillwell z mał- 
żonką, która weźmie udział w międzynaro- 
dowej konferencji instruktorek w Buczu na 
Sląsku. 

Komisja Nacz. Z. H. P. po dokładnem 
zbadaniu Pomorza doszła do przekonania, 
że najodpowiedniejszym terenem dla zor- 
ganizowania tego Zlotu jest jezioro Gar- 
czyńskie pod Kościerzyną. 

Chorągiew Lwowska. 

— Po Walnym Zj ie Zarządu Od- 
działu Lwowskiego ukonstytuowały się nowe 
władze. Prezesem Z. O. został gen. Popo- 
wicz, Dowódca O. K., wiceprezesami dh. hm. 
Dr. Niemczycki i Dr. Poratyński. 

— Utworzono przy Kom. Chorągwi 
Lwowskiej samodzielny referat Zlotu w Ru- 
munji powierzając jego kierownictwo hm. 
Szczęścikiewiczowi, mianując Go równo- 
cześnie komendantem wyprawy Chor. Lwow- 
skiej na ten Zlot. 

Prócz tego powstały w Wydziale Il 
Organizacyjno Lustracyjnym referaty: pracy 
społecznej i spraw Jambo węgierskiego. 

— W Tarnopolu odbył się kurs po- 
żarniczy przy Hufcu w dniach od 25 wrze- 
śnia do 25 października b. r. prowadzony 
przez p. Alfonsa Golanta naczelnika Straży 
Pożarnej. Kurs zgromadził 13 uczestników 
z l-szej drużyny i 4 z Il-giej. 
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Chorągiew Wielkopolska. 

— Naczelnictwo Z. H. P. zatwierdziło 
ostatnio odznakę 10-lecia służby w Z. H. P. 

hm. inż. Olgierd Grzymałowski, Drużynowy 
I-szej Akad. phm. Zenon Szymański, Dru- 

żynowy ll-giej Akad. phm. józef Bugajski. 

  drużynom: 2-giej związk. im. Kazimierza 
Wielkiego w Poznaniu oraz 7-mej związk. 
im. Karola Chodkiewicza w Bydgoszczy. 

Odprawa hufcowych, drużynowych 
i kierowników zrzeszeń st.-harcerskich w nie- 
dzielę 15-go b. m. rozpoczęła się Mszą św. 
w kaplicy Seminarjum męskiego, na którą 
przybył Przew. Z. O. Wlkp. dh. gen. Józef 
Haller, który zainteresował się także przed- 
stawioną przez Kom. Chor. oceną pracy 
letniej. Kursów, obozów i kolonij urządzono 
łącznie 106, w których brało udział 2260 
harcerzy t. j. około 25%, ogólnego stanu, 
harcerzodni 53181. Przez kursy przeszło 
około 200 harcerzy. Koszt ogólny wynosił 
Zł 95.223 t. j. dziennie na obozach około 
Zł 1570, na kursach Zł 118. Wizytacyj prze- 
prowadzono 55. Starszyzny na obozach było 
około 30%. 

Na drugą część odprawy poświęconej 
programowi Kom. Chorągwi na rok 1931/32 

przybył Kurator szkolny Namysł, oraz wi- 
zytator szkolny. Pr w roku obecnym ma 
pójść pod znakiem Zlotu w 20-lecie po- 
wstania harcerstwa Wikp. Wśród poruszo- 
nych spraw na wzmiankę zasługuje spe- 
cjalna opieka nad drużynami seminarjalnemi, 
zorganizowanie bibljoteki okrężnej i t. p. 

Dalszym ciągiem były prace w sek- 
cjach drużyn szkolnych, pozaszkolnych i wil- 
częcych, na rych pokazano wzorowe pro- 
wadzenie zbiórek zastępów pod dachem i na 
dworze, omówiono też i poruszano wpływ 
kształcący izby drużyny i t. d 

Popołudniowe zebranie plenarne, za- 
szczycił obecnością b. Przewodniczący Z. 

hr. Bniński. Omówiono m. in. orga- 
Zlotu, oraz sprawy aktualne, a na 

zakończenie odśpiewano „Rotę*. 

— Skład Komendy Hufca Akade- 
mickiego w Poznaniu. Kom. Hufca ukon- 
stytuowała się w następującym składzie: 
Komendant Hufca hm. jerzy Remiszewski, 
zast. i kierownik wyszkolenia harcerskiego 

II l ij II lij IJ JM 

BUDUJEMY STAWICĘ WE LWOWIE. 
W tych dniach, z inicjatywy Lwowskiej 

Drużyny Instruktorskiej powstała Sekcja In- 
struktorska Budowy „Domu Harcerza* we 
Lwowie. Skład Sekcji jeszcze nie jest defi- 
nitywnie ustalony. Tymczasowy adres: M. 
JURAJDA ZDZISŁAW, ul. Lenartowicza 21. 
Zadaniem Sekcji jest propaganda i zbieranie 
funduszów na budowę „Domu Harcerza*. 
W szczególności przystąpi 

cjowała między innemi Zbiórkę papierów 
wartościowych na „Dom Harcerza*. — Na 
pierwszy apel zdeklarówano 1 „dolarów 

W najbliższych dniach rozesłany będ: 
drużynom kwestjonarjusz w powyższej spra- 

wie. W związ , Skaut będzie ogła- 
szał komunikaty z przeprowadzonej akcji, 
którą — sądzimy — wszyscy zgodnie poprą. 

Pragniemy także w ŚSkaucie podawać 
stopniowo wysokość zebranych funduszów. 

Dziś jest razem zł 2653-17, oraz jedna 
dolarówka. 

Kruchy Wilczur. 
Z TY 

  

Ty 
Na wieczne czuwanie odszedł Ś. p. dh. 

Mosbauer Stanisław 
zastępowy Il Druż. stanisławowskiej. 

Niosąc pomoc koledze, utonął w Dnie- 
strze pod Haliczem, 15 czerwca 1931. 

  

  jj IM [TI JID M l if 

Od Redakcji. 
Miło nam donieść licznej rzeszy czytel- 

ników „Skauta”, że pozyskaliśmy współpracę 

artystki- grafika p. Marji Jackowowej, która 
kierować będzie artystyczną stroną naszego 
pisma. — Zwracamy uwagę na grudniowy 

numer „Skauta*, który ukaże się ilustrowany 
w całości przez p. Jackowową. 

* 
Karol Kurtyer 

członek I-szej Drużyny im. Kościuszki 
w Mościskach 

odszedł dnia 13 września 1931 roku 
po długiej i ciężkiej chorobie płucnej 
na wieczną wartę, przeżywszy lat 18.        
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KSIĄŻNICA - ATLAS S. A. 
LWÓW, Czarnieckiego 12 — WARSZAWA, Nowy Świat 59 

poleca ostatnie nowości dla młodzieży : 

S. ŁOŚ. STRAŻNICA 
Bibljoteka Iskier Tom 36. — Cena brosz. zł 4*60, w kart. zł 6-— 

Powieść, osnuta na tle pamiętnego okresu dywersyj bolszewickich na wschodnich 

rubieżach Polski. Bohaterem jej jest młody harcerz, który wykrywa planowany 

wypad, mający ułatwić przedostanie się szpiega ze skradzionemi dokumentami 

zagranicę, i wespół z kolegami przebywającymi z nim w obozie, wstrzymuje 

pierwszy, atak bolszewików aż do nadejścia wojska. Treść opowiadania, apote- 

ozującego miłość ojczyzny aż do ofiary z krwi, jest żywa, barwna i pełna napięcia. 

L 

    

J. MAKARCZYK. 

. PRZEZ MORZA I DŻUNGLE 
Bibljoteka Iskier Tom 37. — Cena brosz. zł 6*—, w kart. zł 7:60 

Autor jest jednym z nielicznych utalentowanych podróżników polskich, którzy 

podróżują z otwartem okiem i czujnym słuchem, umieją dostrzegać i swe spo- 

strzeżenia kojarzyć w pewien syntentyczny obraz. jego feljetony, bądź powieści 

podróżnicze, czyta się z łatwością, a niemniej, czytając ją, zdobywa się wiedzę 

o kraju, po którym autor wraz z czytelnikiem podróżuje. Niniejsza powieść po- 

czytnego autora jest napisana pod kątem widzenia zainteresowań polskiej mło- 

dzieży. Autor porusza ważną z państwowego punktu widzenia kwestję koloni- 

zacji polskiej w Ameryce Poludniowej, kwestję gospodarczego współdziałania 

maszej emigracji na obczyżnie z krajem macierzystym. Dwaj młodzi przyjaciele 

ubodzy materjalnie, lecz bogaci zdrowiem, siłą ducha i zapałem, udają się za 

morza w poszukiwaniu przygód, pracy i chleba, a zarazem w celu nawiązania 

trwałych stosunków handlowych i gospodarczych pomiędzy emigracją polską 

a krajem ojczystym. Pełni doświadczenia i zahartowani w ogniu licznych przygód 

i niebezpieczeństw, powracają do kraju z tem radosnem przeświadczeniem, że 

ich trudy nietylko przyniosły im plony osobiste, lecz także zawiązki przyszłych 

wartości społeczno-gospodarskich dla państwa. 
  

M. JAROSŁAWSKI. 

MIĘDZY EUFRATEM A TYGRYSEM 
Bibljoteka Iskier, Tom 38 i 39. 

Cena Tomu I. brosz. zł 6*40, w kart. zł 8*—, Tom il. brosz. zł 6:20, w kart. zł 780. 

Autor znany podróżnik, snując barwną opowieść egzotyczną, zaznajamia nas 

z krajem najmniej dostępnym, a będącym przecież kolebką cywilizacji. Mezopo- 

tamja — ongiś tętniąca pełnem życiem, dziś pustynna, poczyna zwracać na siebie 

oczy Europy, a zamieszkujący ją przeważnie arabi budzą się ze stanu biernej, 

dzikiej wegetacji, staczając już zażarte walki o prawo do niezależnego bytu na- 

rodowego. Wnikliwe poznanie życia ludzi Wschodu oraz głęboki sentyment roz- 

woju fabuły, opartej na przygodach dwojga młodych autochtonów — utrzymuje 

czytelnika w rosnącem zainteresowaniu, dając lekturę pouczającą i odpowiednią 

dla każdego wieku. Z
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PRENUMERATA: roczna zł 3'50, półroczna zł 1:80, kwartalna zł 1*05. Zagranicą rocznie zł 4:50. 

Prenumerata ulgowa dla drużyn harcerskich (płatna zgóry za miesiąc, kwartał, 

półrocze lub rok) przy odbiorze 5—9 egzemplarzy po 30 groszy za egzemplarz, a przy 

odbiorze od 10 egzemplarzy wzwyż po 25 groszy za egzemplarz. — Zobowiązania pre- 

————=  numeratorów ustają z chwilą pisemnego odwołania prenumeraty Z>>= 
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